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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Dla młodych ludzi tego świata, naszych najważniejszych nauczycieli (DJS)


    Dla moich rodziców: moich pierwszych nauczycieli ipierwszych ukochanych (TPB)

  


  Spis treści


  
    ZANIM PRZECZYTASZ TĘ KSIĄŻKĘ Pytanie


    Wstęp


    ROZDZIAŁ 1 Nowe spojrzenie na dyscyplinę


    ROZDZIAŁ 2 Twój mózg a dyscyplina


    ROZDZIAŁ 3 Od histerii do harmonii: kluczowe znaczenie kontaktu


    ROZDZIAŁ 4 Kontakt wolny od awantur w praktyce


    ROZDZIAŁ 5 Dyscyplina 1-2-3: Przekierowanie, na dzisiaj i na jutro


    ROZDZIAŁ 6 Korygowanie zachowań: jak K-I-E-R-O-W-A-Ć swoim dzieckiem


    ZAKOŃCZENIE O „czarodziejskich różdżkach”, człowieczeństwie, nawiązywaniu kontaktu i zmianach: cztery przesłania nadziei


    DODATKOWE MATERIAŁY


    KIEDY EKSPERT OD WYCHOWANIA TRACI ZIMNĄ KREW Nie tylko ty masz takie problemy


    NOTKA DLA OPIEKUNÓW NASZEGO DZIECKA Nasze podejście do dyscypliny w pigułce


    DWADZIESCIA BŁĘDÓW W DYSCYPLINOWANIU Które popełniają nawet najlepsi rodzice


    WYJĄTEK Z KSIĄŻKI „The Whole Brain Child”: 12 rewolucyjnych strategii kształtowania rozwijającego się mózgu twojego dziecka


    PODZIĘKOWANIA


    DYSCYPLINA BEZ AWANTUR W ILUSTRACJACH


    Przypisy

  


  ZANIM PRZECZYTASZ TĘ KSIĄŻKĘ

  Pytanie


  Miseczka ze śniadaniem lotem błyskawicy mknie na drugi koniec kuchni, amleko ipłatki rozbryzgują się po całej ścianie.


  Pies, który przybiegł zpodwórka wniewytłumaczalny sposób zostaje pomalowany na niebiesko.


  Jedno ztwoich dzieci grozi młodszemu braciszkowi.


  Co robisz?


  Zanim odpowiesz, chcemy, abyś zupełnie zapomniał owszystkim, czego kiedykolwiek dowiedziałeś się odyscyplinie. Zapomnij oznanym ci dotychczas znaczeniu tego słowa; zapomnij owszelkich zasłyszanych kiedykolwiek poradach odnośnie do tego, jak powinni reagować rodzice, kiedy ich dzieci zrobią coś, czego robić nie powinny.


  Azamiast tego zadaj sobie pytanie: Czy starczy ci otwartości, aby przynajmniej rozważyć inne podejście do dyscypliny? Takie, które pozwoli ci osiągnąć zarówno cel najbliższy, czyli nakłonić dzieci do tego, aby robiły to, co należy, ikiedy należy, jak również długofalowy, czyli pomóc im, aby wyrosły na przyzwoitych ludzi, którzy są szczęśliwi, życzliwi, odpowiedzialni, zdyscyplinowani iodnoszą wżyciu sukcesy?


  Jeśli odpowiedź brzmi „tak”, ta książka jest dla ciebie.


  Wstęp


  Relacyjna dyscyplina wolna od awantur: jak skłonić dziecko do współdziałania, jednocześnie kształtując jego mózg


  Nie jesteś sam.


  Jeśli nie masz pojęcia, jak nakłonić dzieci, aby nie kłóciły się ztobą tak często lub odzywały się grzeczniej… jeśli nie potrafisz wymyślić sposobu na powstrzymanie malucha przed wdrapywaniem się na szczyt piętrowego łóżka lub przekonanie go, aby najpierw coś na siebie włożył, zanim otworzy frontowe drzwi… jeśli ogarnia cię frustracja, bo musisz ciągle powtarzać te same polecenia („Szybciej, bo spóźnisz się do szkoły!”) albo uczestniczyć wkolejnej kłótni oporę chodzenia spać, odrabianie lekcji czy oglądanie telewizji… jeśli masz za sobą którekolwiek ztych irytujących doświadczeń, nie jesteś sam.


  Ba, nie jesteś nawet wyjątkiem. Akim jesteś? Po prostu rodzicem. Rodzicem –iczłowiekiem.


  Niełatwo znaleźć dobry sposób na dyscyplinowanie dzieci. Tak już po prostu jest. Jakże często odbywa się to mniej więcej tak: one robią coś, czego robić nie powinny. My wpadamy wzłość. One –whisterię. Płyną łzy. (Ito nie zawsze zoczu naszych pociech).


  To wyczerpujące. Irytujące. Te wszystkie sceny, krzyki, urażone uczucia, poczucie winy, smutek, świadomość utraty kontaktu…


  Czy kiedykolwiek zdarzyło ci się –po jakimś szczególnie bolesnym starciu zdziećmi –pytać samego siebie: Czynaprawdę nie jestem wstanie załatwić tego lepiej? Czy nie umiem lepiej nad sobą panować ibyć bardziej skutecznym rodzicem? Czy nie potrafię dyscyplinować wtaki sposób, który doprowadzi do uspokojenia sytuacji, zamiast wzmagać chaos? Chcesz powstrzymać złe zachowania, lecz jednocześnie reagować wsposób, który pokazuje, że cenisz sobie relacje zdziećmi, iprowadzi do ich pogłębienia, zamiast im szkodzić. Chcesz, aby awantury zdarzały się rzadziej, nie częściej…


  To możliwe.


  Ba, to jest właśnie podstawowe przesłanie tej książki. Naprawdę możesz dyscyplinować wsposób wyrażający szacunek itroskę, jednocześnie wytyczając wyraźne ikonsekwentne granice. Innymi słowy –tak, możesz sobie radzić lepiej. Możesz dyscyplinować wsposób, który wzmacnia relacje ipogłębia wzajemny szacunek, aogranicza awantury ikonflikty –jednocześnie wspomagając rozwój dziecka, aby nabierało umiejętności interpersonalnych, atakże zdolności do podejmowania dobrych decyzji, myślenia oinnych ipostępowania wsposób, który stanie się fundamentem udanego iszczęśliwego życia.


  Rozmawialiśmy już ztysiącami rodziców na całym świecie, przekazując im podstawy wiedzy oludzkim mózgu iwpływie, jaki wywiera on na ich relacje zdziećmi, iwidzieliśmy, jak bardzo pragną nauczyć się reagować na zachowania swoich pociech wsposób, który będzie jednocześnie pełen szacunku ibardziej skuteczny. Rodzice są już zmęczeni krzykiem, widokiem smutnych buzi dzieci ikoniecznością ciągłego stawiania czoła tym samym przewinieniom. Oni wiedzą, jakiej dyscypliny nie chcą już stosować, nie mają jednak pojęcia, czym ją zastąpić. Chcą dyscyplinować życzliwie izmiłością, kiedy jednak przychodzi czas na to, aby nakłonić dzieci do właściwego postępowania, czują się wyczerpani iprzytłoczeni. Marzą ometodach, które działają inie prowadzą do wyrzutów sumienia.


  Wtej książce przedstawimy wam nasze podejście –dyscyplinę wolną od awantur iangażującą cały mózg –proponując zasady istrategie, które pozwolą wyeliminować większość emocjonalnych scen typowych dla metod tradycyjnych. Wrezultacie życie rodzica staje się łatwiejsze, ajego działania –bardziej skuteczne. Co ważniejsze, wmózgu twojego dziecka powstaną połączenia stanowiące podstawę umiejętności emocjonalnych iinterpersonalnych, które będą mu dobrze służyć przez całe życie –ajednocześnie wzmocnisz swoje znim relacje.


  Wten sposób –mamy nadzieję –odkryjecie, że sytuacje, wktórych konieczne okazuje się dyscyplinowanie, wistocie rzeczy należą do najważniejszych momentów wychowawczych, bo właśnie wtedy charakter dziecka może być kształtowany najsilniej. Kiedy zatem pojawią się te wyzwania –ana pewno do tego dojdzie –będziesz wstanie dostrzec wnich nie tylko znienawidzoną konieczność dyscyplinowania, pełną gniewu, frustracji ihisterii, lecz również możliwość nawiązania kontaktu zdziećmi iprzekierowania ich ku takim zachowaniom, które będą korzystniejsze dla nich samych icałej waszej rodziny.


  Jeśli jesteś pedagogiem, terapeutą lub trenerem, czyli osobą odpowiedzialną za rozwój idobre samopoczucie dzieci, zobaczysz, że te techniki sprawdzają się równie dobrze wzastosowaniu do uczniów, pacjentów, klientów czy członków drużyny. Najnowsze odkrycia dotyczące mózgu pozwalają nam lepiej zrozumieć młodych ludzi, októrych się troszczymy, to, czego potrzebują ijak ich dyscyplinować wsposób umożliwiający optymalny rozwój. Książka ta przeznaczona jest dla wszystkich, którzy zajmują się dziećmi isą zainteresowani pełnymi miłości, opartymi na najnowszych badaniach naukowych, skutecznymi strategiami ich wychowania. Wszędzie używamy słowa „rodzic”, jeśli jednak jesteś dziadkiem, nauczycielem czy inną ważną osobą wżyciu małego człowieka, ta książka jest również dla ciebie. Nasze życie nabiera sensu dzięki współpracy, atakie zjednoczenie może się rozpocząć, kiedy wielu dorosłych wspólnie zapewnia opiekę dziecku od dnia jego narodzin. Mamy nadzieję, że wszyscy młodzi ludzi mają wżyciu wielu opiekunów, którzy obcują znimi świadomie i–wrazie potrzeby –dyscyplinują wsposób, który pomaga wrozwijaniu ważnych umiejętności ipogłębia wzajemne relacje.


  Odczarować słowo „dyscyplina”


  Zacznijmy od konkretnych celów dyscypliny. Kiedy twoje dziecko źle się zachowuje, co chcesz osiągnąć? Czy twoim ostatecznym celem jest wyciągnięcie konsekwencji? Innymi słowy, czy chodzi ci po prostu oto, aby je ukarać?


  Oczywiście, że nie. Wchwili złości możemy oczywiście odczuwać chęć karania. Irytacja, zniecierpliwienie, frustracja, anawet po prostu brak pewności siebie mogą sprawić, że pojawi się taka pokusa. Jest to całkowicie zrozumiałe –ba, powszechne. Kiedy jednak już się uspokoimy –iposprzątamy wszystkie rozbite talerze –zdajemy sobie sprawę, że konsekwencje nie są naszym ostatecznym celem.


  Na czym zatem tak naprawdę nam zależy? Jaki jest cel dyscypliny?


  Zacznijmy od formalnej definicji. „Dyscyplina” pochodzi bezpośrednio od łacińskiego słowa „disciplina”, używanego już wXI wieku na określenie kształcenia, nauczania iuczenia się. Zatem wchwili, gdy wyraz ten zaistniał wnaszym języku, „dyscyplina” oznaczała wistocie naukę.


  Wchwili obecnej większość znas kojarzy zpraktyką dyscypliny jedynie kary lub konsekwencje. Tak jak pewna matka półrocznego synka, która zapytała Dana: „Uczę swojego Sama na wiele sposobów, ale kiedy powinnam zacząć go dyscyplinować?”. Kobieta ta zdawała sobie sprawę, że powinna reagować na złe zachowania chłopca, założyła jednak, że to oznacza wymierzenie kary.


  Kiedy zatem będziecie czytać tę książkę, chcemy, abyście pamiętali otym, co Dan wyjaśnił mamie Sama: Za każdym razem, kiedy dyscyplinujemy nasze dzieci, naszym ostatecznym celem nie jest ich ukaranie czy narzucenie konsekwencji, ale właśnie nauka. Od tego samego rdzenia co „dyscyplina” pochodzi angielskie słowo „disciple” (uczeń). „Disciple” –ten, kto poddawany jest dyscyplinie –nie jest więźniem czy osobą podlegającą karze, lecz kimś, kto uczy się dzięki instrukcjom. Kara może powstrzymać dane zachowanie na krótką metę, ale to nauka umożliwia nabycie umiejętności, które będą nam dobrze służyć przez całe życie.


  Długo się zastanawialiśmy, czy chcemy wogóle używać słowa „dyscyplina”. Nie byliśmy pewni, jak nazwać to podejście, które polega na nakładaniu ograniczeń bezutraty emocjonalnego kontaktu zdziećmi, oraz koncentruje się na nauce ipracy znimi, aby pomóc im wzdobyciu ważnych umiejętności, umożliwiających dokonywanie właściwych wyborów. Zdecydowaliśmy jednak, że chcemy odczarować słowo „dyscyplina”, przywracając mu pierwotne znaczenie. Pragniemy przedstawić tę dyskusję wzupełnie innym świetle iodróżnić dyscyplinowanie od karania.


  Wistocie rzeczy chcielibyśmy, aby opiekunowie zaczęli postrzegać dyscyplinę jako jeden znajlepszych sposobów na wyrażenie swojej miłości do dzieci itroski onie. Nasze maluchy muszą się nauczyć hamowania odruchów, panowania nad silnym uczuciem gniewu iuwzględniania wpływu własnego zachowania na innych. Opanowanie tych podstawowych umiejętności niezbędnych wżyciu izwiązkach międzyludzkich to coś, czego naprawdę potrzebują, ijeśli zdołasz im to zapewnić, będzie to wartościowy dar nie tylko dla twoich pociech, ale dla całej rodziny, anawet reszty świata. Inie jest to żart czy też po prostu przesada. Dyscyplina wolna od awantur, którą opiszemy na następnych stronach, pomoże waszym dzieciom wyrosnąć na takich ludzi, jakich chcielibyście wnich widzieć, iwyrobić wsobie zdolność do samokontroli, ucząc szacunku do innych, nawiązywania głębokich relacji, iżycia wzgodzie zzasadami moralności ietyki. Wyobraźcie sobie zatem, jaki wpływ może wywrzeć całe pokolenie obdarzone takimi umiejętnościami, kiedy dorośnie izacznie wychowywać własne dzieci –które następnie mogą przekazać te dary następnym pokoleniom!


  Ato wszystko zaczyna się od nowego spojrzenia na prawdziwe znaczenie słowa „dyscyplina”, odczarowującego ją jako określenie, które nie odnosi się do kary czy kontroli, ale nauczania ikształtowania ważnych umiejętności –woparciu omiłość, szacunek iwięź emocjonalną.


  Dwa cele dyscypliny wolnej od awantur


  Skuteczna dyscyplina dąży do dwóch podstawowych celów. Pierwszy to oczywiście nakłonienie dzieci do współdziałania irobienia tego, co robić powinny. Wchwili, kiedy nasza pociecha ciska zabawką wrestauracji, pyskuje albo nie chce się wziąć za pracę domową, zależy nam przede wszystkim na tym, aby zaczęła się zachowywać jak należy: zaprzestała rzucania, okazała nam szacunek iodrobiła lekcje.


  Wprzypadku maluchów osiągnięcie tego pierwszego celu –współdziałania –może wymagać bezpośredniej interwencji: wzięcia za rękę, kiedy przechodzicie przez ulicę, albo wspólnego odstawienia na półkę tej butelki oliwy zoliwek, którą macha niby kijem baseballowym. Ze starszym dzieckiem możecie zastanowić się wspólnie nad rozwiązaniem problemu niewykonywania domowych obowiązków na czas albo porozmawiać otym, jak przykro było siostrze, kiedy usłyszała od niego, że jest „tłusta inikt jej nie lubi”.


  Na kartach tej książki będziemy powtarzać wielokrotnie: Każde dziecko jest inne, inie ma takiej strategii czy podejścia wychowawczego, które sprawdzą się za każdym razem. Jednak we wszystkich takich sytuacjach chodzi nam przede wszystkim onakłonienie dziecka do współdziałania, wten sposób wspierając je, aby zaczęło się zachowywać wsposób bardziej akceptowalny (czy chodzi olepsze dobieranie słów, czy też wkładanie brudnych ubrań do kosza na pranie), zaś unikało postępków niewłaściwych (takich jak bicie innych dzieci czy branie do ręki gumy do żucia, którą ktoś przykleił pod stołem wbibliotece). Taki jest krótkoterminowy cel dyscypliny.


  Niestety, dla wielu rodziców jest on również jedyny: zależy im tylko na tym, aby uzyskać natychmiastowe współdziałanie. Chcą, aby dzieci przestały robić to, czego robić nie powinny, albo zaczęły się zachowywać tak, jak należy. Dlatego właśnie tak często słyszymy zust dorosłych: „Przestań, ito już!”, atakże klasyczne: „Bo ja tak mówię!”.


  Tak naprawdę jednak chodzi nam ocoś więcej niż tylko współdziałanie, prawda? Chcemy oczywiście zapobiec użyciu łyżki jako broni siecznej; chcemy zachęcać dzieci do okazywania innym życzliwości iszacunku, ograniczyć zaś obelgi iagresję.


  Dyscyplina ma jednak drugi cel, równie ważny –ipodczas gdy uzyskanie współpracy to działanie na krótką metę, ten drugi cel jest długofalowy. Jego istotą zaś jest wychowywanie dzieci wsposób umożliwiający im rozwijanie umiejętności izdolności, dzięki którym będą mogły radzić sobie elastycznie zwyzwaniami, frustracją iburzami emocjonalnymi, które sprawiają, że tracą nad sobą kontrolę. To są właśnie umiejętności wewnętrzne, których użyteczność wykracza poza konkretne zachowanie wdanej chwili, bowiem mogą być wykorzystywane ipóźniej, wnajróżniejszych sytuacjach. Ten drugi główny cel dyscypliny –wewnętrzny –to wspieranie dzieci, aby nabierały samokontroli iwykształciły wsobie kompas moralny, dzięki czemu później, nawet pod nieobecność opiekunów, nadal będą się zachowywać roztropnie iprzyzwoicie. Wten sposób pomagamy im wyrosnąć na życzliwych, odpowiedzialnych ludzi, którzy nawiązują udane relacje iczują, że ich życie ma sens.


  Nazywamy to podejście do dyscypliny „angażującym cały mózg”, ponieważ –jak wyjaśnimy później –kiedy korzystamy zcałego mózgu, wypełniając swoje rodzicielskie obowiązki, możemy się skupić zarówno na nauce „zewnętrznej”, czyli związanej zkonkretną sytuacją, jak ina długofalowych lekcjach wewnętrznych. Akiedy nasze dzieci są wychowywane wten świadomy sposób, one również uczą się korzystać zcałego mózgu.


  Od pokoleń pojawiają się najróżniejsze teorie odnośnie do tego, jak najlepiej pomóc dzieciom „wyrosnąć na ludzi”. Była tendencja, której motto brzmiało: „Dziateczki rózeczką Duch Święty bić każe”, a takżejej przeciwieństwo –wychowanie bezstresowe. Jednak na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat, wokresie, który obecnie nazywa się „dekadą mózgu”, atakże wlatach późniejszych, naukowcy zdobyli ogromną wiedzę otym, jak działa ten najważniejszy organ naszego ciała –zktórej możemy się wiele nauczyć odyscyplinie opartej na miłości iszacunku, ajednocześnie konsekwentnej iskutecznej.


  Obecnie wiemy, że dla zapewnienia optymalnego rozwoju dziecka powinniśmy pomagać wtworzeniu połączeń między neuronami –wcałym jego mózgu –co umożliwia rozwijanie umiejętności, które prowadzą do bardziej udanych związków międzyludzkich, lepszego zdrowia umysłowego, ibardziej udanego życia. Proces ten można nazwać „rzeźbieniem”, „kultywowaniem” czy „kształtowaniem” mózgu. Niezależnie od tego, które określenie preferujesz, jest to sprawa okluczowym znaczeniu –aprzy tym niezwykle ekscytująca: dzięki słowom, których używamy, idziałaniom, które podejmujemy, mózg naszego dziecka zmienia się ijest formowany przez te nowe doświadczenia.


  Skuteczna dyscyplina to nie tylko eliminowanie złych zachowań izachęcanie do dobrych, lecz również wpajanie przydatnych umiejętności ikultywowanie połączeń wmózgach naszych pociech, które pozwolą im podejmować lepsze decyzje idobrze się sprawować wprzyszłości. Automatycznie. Ponieważ tak uformowany został ich mózg. Dyscyplinując dzieci, pomagamy im zrozumieć, na czym polega panowanie nad emocjami, kontrolowanie odruchów, uwzględnianie uczuć innych ludzi, rozważanie konsekwencji, podejmowanie przemyślanych decyzji –iwiele, wiele innych rzeczy. Wspieramy rozwój ich mózgu, dzięki czemu jako dorośli będą lepszymi przyjaciółmi, lepszymi braćmi czy siostrami, lepszymi synami czy córkami, ipo prostu lepszymi ludźmi. Apewnego dnia –również lepszymi rodzicami.


  Na dodatek, im częściej pomagamy dzieciom wkształtowaniu mózgu, tym mniej wysiłku będziemy musieli wkładać wrealizację krótkoterminowego celu, jakim jest zapewnienie sobie ich współdziałania. Zachęcanie do współdziałania ikształtowanie mózgu: oto dwa cele –zewnętrzny iwewnętrzny –które przyświecają skutecznemu, opartemu na miłości iangażującemu cały mózg podejściu do dyscypliny. Oto, jak wychowują ci rodzice, którzy zawsze mają na uwadze kształtowanie mózgu dziecka!


  Jak realizować nasze cele: mówimy „nie” złemu zachowaniu, ale „tak” –dziecku


  Wjaki sposób zazwyczaj realizujemy cele dyscypliny? Najczęściej poprzez groźby ikary. Dzieci broją, arodzice wkraczają zimpetem inatychmiast wyciągają konsekwencje.


  „Zniszczyłeś zamek zpiasku Natana. Koniec zabawy!”


  „Pyskowałaś, więc pójdziesz spać wcześniej”.


  „Nie zaczekałeś na siostrę, więc przez tydzień masz zakaz grania wgry wideo!”


  Dzieci broją, dorośli reagują, dzieci reagują na ich reakcje… itak wkółko. Adla wielu rodziców –być może nawet większości znich –wyciąganie konsekwencji (często przy akompaniamencie krzyków) stanowi wzasadzie podstawową strategię dyscypliny: odsyłanie dziecka do pokoju, klapsy, odbieranie przywilejów, szlaban itak dalej. Nic dziwnego, że ciągle są awantury! Jednakże –co wytłumaczymy dalej –można dyscyplinować wsposób, który po prostu eliminuje wiele zachowań będących powodem wyciągania konsekwencji.


  Powiemy więcej: Konsekwencje ikary wistocie rzeczy często dają efekt odwrotny od zamierzonego, nie tylko wkontekście kształtowania mózgu, ale nawet wówczas, kiedy chodzi tylko oprzekonanie dzieci do współdziałania. Woparciu onasze doświadczenia, zarówno prywatne, jak izawodowe, atakże wyniki najnowszych badań naukowych nad rozwijającym się mózgiem, możemy wam powiedzieć, że automatyczne wyciąganie konsekwencji to kiepski sposób na osiągnięcie celów dyscyplinowania.


  Co zatem będzie lepsze? Odpowiedź na to pytanie jest fundamentem dyscypliny wolnej od awantur, imożna ją wyrazić wtrzech słowach: nawiązanie kontaktu iprzekierowanie.


  Nawiązanie kontaktu iprzekierowanie


  Powtórzmy raz jeszcze: każde dziecko –podobnie jak każda sytuacja wychowawcza –jest inne. Wpraktycznie każdej interakcji istnieje jednak jeden stały element, będący jednocześnie pierwszym krokiem na drodze do skutecznej dyscypliny: nawiązanie kontaktu emocjonalnego. Nasze relacje zdziećmi to główny punkt odniesienia dla wszystkiego, co robimy. Kiedy się znimi bawimy, rozmawiamy, śmiejemy, atakże –tak, tak –również wtedy, gdy je dyscyplinujemy, chcemy, aby zawsze wpełni ido głębi zdawały sobie sprawę znaszej miłości. Poprzez nawiązanie kontaktu pokazujemy dzieciom, że poświęcamy im uwagę, szanujemy je na tyle, aby ich wysłuchać, icenimy ich wkład wrozwiązywanie problemów, atakże dajemy im odczuć, że jesteśmy po ich stronie –niezależnie od tego, czy podoba nam się akurat ich konkretne zachowanie, czy też nie.


  Podczas dyscyplinowania chcemy połączyć się zdziećmi głęboką więzią, która pokazuje, jak bardzo je kochamy. Wistocie rzeczy często to właśnie wtedy, gdy broją, najbardziej potrzebują kontaktu znami. Charakter reakcji dyscyplinarnej musi zmieniać się wzależności od wieku dziecka, jego temperamentu ietapu rozwoju, atakże kontekstu konkretnej sytuacji. Zawsze jednak podczas dyscyplinowania trzeba wyraźnie podkreślać więź między rodzicem idzieckiem. Wzajemne relacje są ważniejsze niż jakiekolwiek konkretne zachowania.


  Jednakże kontakt to nie pobłażliwość. Nawiązywanie kontaktu zdzieckiem podczas dyscyplinowania nie oznacza, że mamy mu pozwalać, aby robiło, co chce. Ba –wręcz przeciwnie. Właśnie dlatego, ponieważ szczerze je kochamy ichcemy spełniać wszystkie jego potrzeby, musimy ustalać wyraźne ikonsekwentne granice, które stworzą wjego życiu przewidywalny ład, atakże stawiać mu wysokie wymagania. Dzieci muszą zrozumieć, jak działa świat: co jest dopuszczalne, aco nie. Dobre zrozumienie zasad igranic pomoże im nawiązywać udane relacje iosiągać sukcesy winnych dziedzinach życia. Poznawszy ograniczenia wbezpiecznym otoczeniu domu rodzinnego, będą sobie lepiej radzić poza nim –wszkole, wpracy, wmałżeństwie –gdzie trzeba będzie odpowiadać na wiele rozmaitych oczekiwań odnośnie do właściwego zachowania. Nasze dzieci potrzebują wielu powtarzających się doświadczeń, które pozwolą im wykształcić wmózgu takie połączenia, które służą odraczaniu gratyfikacji, powściąganiu chęci agresywnego reagowania na innych, ielastycznemu radzeniu sobie zsytuacjami, kiedy nie wszystko idzie po ich myśli. Brak granic jest wistocie rzeczy bardzo stresujący, azestresowane dzieci stają się bardziej reaktywne. Kiedy zatem mówimy „nie” inarzucamy rozmaite ograniczenia, zapewniamy im przewidywalność ibezpieczeństwo pośród chaosu świata. Aprzy okazji kultywujemy wich mózgu te struktury, które wprzyszłości pozwolą im udanie stawiać czoło trudnościom.


  Innymi słowy, głęboki ipełen empatii kontakt można –inależy –łączyć zwyraźnymi izdecydowanymi granicami, które zapewniają tak potrzebny ład wżyciu naszych dzieci. Itutaj dochodzimy do kwestii „przekierowania”. Kiedy już nawiążemy kontakt zdzieckiem ipomożemy mu się uspokoić, aby było gotowe nas wysłuchać iwpełni zrozumieć to, co do niego mówimy, możemy je wówczas przekierować ku bardziej odpowiednim zachowaniom, pomagając mu znaleźć dobry sposób na to, aby nad sobą zapanować.


  Pamiętajcie jednak –przekierowanie rzadko bywa skuteczne, kiedy dziecko jest pod wpływem silnych emocji. Na nic wyciąganie konsekwencji iprzekazywanie ważnych lekcji, dopóki twoja pociecha jest rozstrojona iniezdolna do wysłuchania tego, co mówisz. To tak, jakbyś spróbował nauczyć psa polecenia „siad” wchwili, gdy ten rzuca się na innego. Wtrakcie walki żadne zwierzę nie usiądzie. Jeśli jednak zdołasz pomóc dziecku, aby się uspokoiło, odzyska receptywność, co pozwoli mu znacznie lepiej zrozumieć to, co starasz się mu przekazać, niż wówczas, gdyby zostało po prostu ukarane lub zmuszone do wysłuchania kazania.


  To właśnie wyjaśniamy rodzicom, którzy zwracają uwagę, że nawiązanie kontaktu może nastręczać trudności. Być może powiecie: „To podejście do dyscypliny rzeczywiście opiera się na szacunku imiłości; rozumiem też, że pomoże moim dzieciom na dłuższą metę, sprawiając, że wprzyszłości dyscyplinowanie będzie łatwiejsze. Ale… dajcie spokój! Ja przecież pracuję! No imam inne dzieci! Muszę przygotować obiad, zawieźć córkę na lekcję tańca, asynka na zbiórkę harcerską, załatwić setki innych spraw… Już teraz ledwo sobie ztym wszystkim radzę! Jak mam jeszcze znaleźć czas na to, aby nawiązywać kontakt iprzekierowywać, kiedy dyscyplinuję swoje pociechy?”.


  Amy to wszystko rozumiemy. Naprawdę. Oboje pracujemy, mamy pracujących partnerów, ioboje jesteśmy zaangażowanymi rodzicami. Nie jest nam łatwo. Jednak wprowadzając wżycie zasady istrategie, które omówimy wnastępnych rozdziałach, zdaliśmy sobie sprawę, że dyscyplina wolna od awantur to nie jakiś luksus, dostępny tylko dla ludzi, którzy mają dużo wolnego czasu. (Jeśli taki rodzic wogóle istnieje!) Podejście angażujące cały mózg nie wymaga, abyście godzinami dyskutowali zdziećmi otym, jak postępować właściwie. Wręcz przeciwnie –istotą dyscypliny wolnej od awantur jest wykorzystanie zwykłych, codziennych sytuacji wychowawczych jako okazji, aby dotrzeć do dzieci inauczyć je, co jest wżyciu ważne. Może ci się wydawać, że krzyknięcie „Natychmiast przestań!” albo „Koniec marudzenia!”, czy natychmiastowe odesłanie dziecka do jego pokoju to sposób szybszy, prostszy ibardziej skuteczny niż nawiązywanie znim kontaktu emocjonalnego. Jednakże –jak wytłumaczymy już wkrótce –to właśnie otwartość na emocje małego człowieka zazwyczaj zapewnia nam większy spokój iefektywniejsze współdziałanie, ito owiele szybciej niż twoje dramatyczne wybuchy, prowadzące tylko do nasilenia negatywnych emocji uwszystkich zainteresowanych.


  Aoto najlepsza wiadomość: kiedy udaje nam się podczas dyscyplinowania uniknąć pogłębiania chaosu ihisterii –innymi słowy, kiedy łączymy jasne ikonsekwentne ograniczenia zmiłością iempatią –wszyscy wygrywają. Dlaczego? Po pierwsze, podejście wolne od scen iangażujące cały mózg ułatwia życie zarówno rodzicom, jak idzieciom. Wchwilach silnego stresu –przykładowo, kiedy dziecko grozi, że wrzuci pilota od telewizora do muszli klozetowej wchwili, gdy zaczyna się właśnie kończący sezon odcinek twojego ukochanego serialu olekarzach –możesz się zwrócić do wyższych, myślących części jego mózgu, zamiast pobudzać do działania jego niższe, reaktywne rejony. (Wyjaśnimy tę strategię szczegółowo wrozdziale 3). Wrezultacie zdołasz wdużej mierze ograniczyć wrzaski, łzy izłość, które tak często towarzyszą dyscyplinowaniu –nie mówiąc już otym, że pilot uniknie kąpieli, aty zdążysz zasiąść przed telewizorem, zanim jeszcze na ekranie pojawi się pierwsza karetka.


  Co ważniejsze, nawiązywanie kontaktu iprzekierowywanie –mówiąc możliwie jak najprościej –pomoże twoim dzieciom wyrosnąć na lepszych ludzi. Podejście to służy kształtowaniu wewnętrznych umiejętności, które będą im potrzebne przez całe życie. Nie tylko przejdą od reaktywności do receptywności, która umożliwia prawdziwą naukę (to nasz cel zewnętrzny: współdziałanie), ale wich mózgu będą powstawać nowe, wartościowe połączenia. Te zaś uczynią znich ludzi, którzy potrafią się kontrolować, myśleć oinnych, panować nad emocjami idokonywać dobrych wyborów. Wten sposób będziesz im pomagać wwykształcaniu wewnętrznego kompasu, na którym będą mogły zawsze polegać. Zamiast po prostu mówić im, co powinny robić, iżądać, aby wykonywały twoje polecenia, zapewnisz im doświadczenia, które wzmocnią funkcje wykonawcze ipomogą rozwijać umiejętności związane zempatią, zrozumieniem samego siebie imoralnością. To nasz cel wewnętrzny, którego istotą jest kształtowanie mózgu.


  Wyniki badań naukowych wtej kwestii są jasne. Ludzie osiągający wżyciu sukcesy –wsensie emocjonalnym, interpersonalnym, anawet edukacyjnym –to dzieci rodziców, którzy wich wychowaniu postawili na kontakt itroskę, jednocześnie komunikując ipodtrzymując wyraźne ograniczenia iwysokie wymagania. Rodzice ci byli konsekwentni, ale we wszystkich interakcjach dawali dzieciom odczuć swoją miłość, szacunek iwspółczucie. Awrezultacie tego ich pociechy były szczęśliwsze, lepiej się uczyły, rzadziej wpadały wkłopoty inawiązywały bardziej satysfakcjonujące relacje.


  Dyscyplinowanie wsposób umożliwiający zarówno nawiązanie kontaktu, jak iprzekierowanie nie zawsze będzie możliwe. Nam samym nie zawsze się to udaje wstosunku do własnych pociech. Im częściej jednak nawiązujemy kontakt iprzekierowujemy, tym rzadziej nasze reakcje na ich złe zachowania prowadzą do awantur. Ponadto, nasze dzieci więcej się od nas uczą, rozwijają umiejętności nawiązywania relacji irozwiązywania konfliktów istają się nam coraz bliższe, kiedy dorastają idojrzewają.


  * * *
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